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KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU.
Nr. 84, Dnia 8, II, 1943 r. '

W  okresie nasilenia bezpośredn ich  akcji Sił Z b ro jn y ch  
w K raju  przeciwko okupantowi, w ykonano również kilka śm ia­
łych, u d an y ch  napadów  celem, odbic ia  n aszych  żo łnierzy z rąk  
niemieckich M iały one miejsce w szeregu punk tów  w K raju  
i sp row adzały  się przew ażnie do napadów  na więzienia lub 
konwoje niemieckie, p row adzące  aresztow anych.

N a specjalne wyróżnienie zasługuje o s ta tn ia  podobna  ak- 
ja zbrojna. Z  w nętrza  K raju  w yruszy ł na  dalekie kresy  od­

dział złozony z zo łm erzy  i ochotników, pokonał o lbrzym ie 
• techniczne, w braw urow ym  w ypadzie  opanow ał wię­

ż en ie ,  k ładąc  tru p em  kilku Niemców i odbił więzionych ta m  
naszych  zołm erzy o raz  w ypuśc ił  na  wolnośó kilkudziesięciu
W ęzm ow  p o lityczn ych , sam  m e p on osząc stra t ani w ludziach  
ani w  uzbrojeniu.

A k cja  udała  się  dzięki odpow iedniem u precyzyjn em u  przy-
g owam u, oraz odw adze w szystk ich  uczestn ików , p rzy  całkow i-
ym  zachow aniu  zim nej krwi i p rzy tom n ośc i um ysłu  pod czas  

i po napadzie.

P ow yższa  akcja stanow i p iękny przykład  czyn u  bojow ego

ra cy in d  S h l e T  ‘“ p 0" ?  P " ez nas waIki Ło— 5 -yj J. O bok liczn ych  u d an ych  dzia łań  bojow ych  iw ia d c z y
o m ocy  ducha, odw adze oraz sp raw n o ic i dow ódczej i bojo- 
wej n aszych  szeregów .
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U c z e s tn ik ó w  tej ak cji zbrojnej w y ró żn iłem : M ia n u ją c  2 -ch  
p o d p o ru czn ik a m i c z a su  w ojn y .

N a d a ją c:
2-m  k rzy ż  V ir tu t i M ilitari k la sy  V ,
szereg o w i n a jd z ie ln ie jszy c h  —  K rzy ż e  W a le c z n y c h ,
r e szc ie  u d z ie la ją c  p o ch w a ły .

KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU. 
( — ) G R O T .

O G Ł O S Z E N I E
K ie ro w n ic tw o  W a lk i C y w iln e j z a rz ą d z a  o g ło sz e n ie  n a s tę p u ją ­

c y c h  w y ro k ó w  S ą d u  W a lk i C y w iln e j w  W a rsz a w ie  z d n . 3. X II. 42.
1. Inź. W ito s z y ń s k i C z e s ła w  p ro f, p o lite c h n ik i w a rsz . s k a z a n y  

z o s ta ł n a  k a rę  in fa m ii  z a  to , że  od  1940 r. ja k o  k ie ro w n ik  In s ty tu tu  
A e ro d y n a m ic z n e g o  w  W a rsz a w ie  w sp ó łp ra c u je  z niem .^ z a k ła d e m  
b a d a ń  lo tn ic z y c h  im . H . G o e rin g a , n a ru s z a ją c  ty m  o b o w ią z e k  ' v*e r" 
n o śc i w o b e c  R z e c z p o sp . P o l. i o b ra ż a ją c  g o d n o ść  n a ro d o w ą  P o la k a , 
p rz e z  co d o p u śc ił s ię  c iężk ieg o  w y k ro c z e n ia  p rz e c iw  in te re so m  p a ń ­
s tw o w y m  i n a ro d o w y m  P o lsk i.

2. N a  k a rę  in fa m ii  s k a z a n i z o s ta li a r ty śc i T e a t r u  P o lsk ie g o : 
1) B o g u sław  S a m b o rsk i, 2) Józef K o n ra t, 3) M ich a ł P lu c iń sk i, 4 ) A n ­
n a  C h o d a k o w sk a  —  z a  c z y n n y  u d z ia ł w  n a g ry w a n iu  f ilm u  „H eim - 
k e h r“ o tre śc i p ro p a g a n d y  a n ty p o lsk ie j , p o łą c z o n e j z lż e n ie m  n a ro ­
d u  i p a ń s tw a  p o lsk ie g o .

3) N a  k a rę  n a g a n y  s k a z a n i z o s ta li a r ty śc i teg o ż  te a tru : Je rz y  
P ic h e lsk i, 2) F ra n c isz e k  D o m in iak , 3) Jó zef W o sk o w sk i, 4) S ta n is ła w  
G ro lic k i —  z a  w sp ó łu d z ia ł  w  n a g ry w a n iu  teg o  film u , z a  ła g o d z ą c ą  
o k o lic z n o ść  u z n a n o  z w o ln ie n ie  się  ich  z k o n tra k tu  i w y c o fa n ie  z n a ­
g ry w a n ia  film u .

4) N a  k a rę  n a g a n y  s k a z a n y  z o s ta ł H e n ry k  D ro z d o w sk i K ie ro w n . 
Z a k ł . z b ie ra n ia  o d p a d k ó w  P o l. K om . O p ie k , w  W a rsz a w ie  za  z m u ­
s z a n ie  n a u c z y c ie ls tw a  i m ło d z ie ż y  sz k o ln e j d o  a k c ji z b ie ra n ia  o d p a d ­
k ó w , p rz y c z y m  o k a z a ł w ie lk ą  g o rliw o ść  i in ic ja ty w ę , n a ra ż a ją c  e le ­
m e n t p o lsk i n a  re p re s je  ze  s tro n y  w ła d z  n ie m ie c k ic h .

K IE R O W N IC T W O  W A L K I C Y W IL N E J .

PR ZY PO M IN A M Y  PIĄ TKOW Y B O JK O T  PRASY G A D Z IN O W E J 1 PRASY N IEM IECK IEJ.
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NAKAZY DNIA.
OSTRZEŻENIE. Coraz częściej zda­

rzają się w y p a d k i ,  że funkcjonariusze 
P reisuberw achungstelle  przy okazji spraw ­
dzania cen w sklepach dokonują konfis­
katy co w artościow szych przedm iotów. 
W najbliższym  czasie należy się spodzie­
wać natężenia tendencyj rabunkow ych, 
w związku z planam i likw idacji większości 
sklepów i p l a c ó w e k  przem ysłow ych. 
Podając powyższe do w i a d o m o ś c i  
wzywamy w łaścicieli sklepów  i placów ek 
przem ysł, aby w im ię obow iązku obyw at. 
przem yśleli zawczasu spraw ę odpow ied­
niego uchronienia personelu  pracow ni­
czego przez grożącym  niebezpieczeństw em  
w ywiezienia n a  roboty. Radzimy również 
ograniczyć zapasy tow aru  w  sk lepach i 
składach do ilości najniezbędniejszej, resz­
tę, w szczególności a rtyku ły  wartościowe, 
poprzenosić w bezpieczne m iejsea.

PRZYGOTOWANIA w K rakowie do 
akcji ,,E indeutschung“ zaczęły się od zażą­
dania  od nauczycieli i ich żoh danych 
dokum ent, co do pochodzenia do dziadków 
włącznie. Te sam e dane zbiera się odnoś­
nie dzieci szkolnych w szkołach pow szechn. 
i zawodowych. Przygotujm y się i my zaw ­
czasu do staw ienia n a j s i l n i e j s z e g o  
o p o r u ,  k tó ry  im w iększe o b e j m i e  
k o ł a ,  tern znaczniejsze ma w idoki powo-

SPRAWY POLSKIE
ECHA EXPOSE GEN. SIKORSKIEGO. 

Londyński „Dziennik Pol." zam ieścił w y­
ją tk i z expose gen. S ikorskiego z dn. I. 
2. 43, zaopatrzone kom entarzem . Zwraca 
się uw agę na  zdecydow ane podkreślenie , 
że w spraw ie naszej granicy wsch. obo­
w iązuje zarów no postanow ienie K a r t y  
A tlantyckiej, nieuznającej żadnych zm ian 
tery to ria lnych  w drodze gw ałtu, jak  i T rak­
tatu Ryskiego. To w yraźne stw ierdzenie 
o przynależności do Polski całych kresów  
po granice 1939 — nie jes t pierw szem , 
wszelako tym  razem  jes t szczególnie w y­
nikiem  uzgodnienia lin ii naszej polityki 
z zapatryw aniam i prez. Roosevelta. O tym 
w inni pam iętać nietylko Polacy, ale i n ie­
polska ludność kresów : k tó re j postępo­
w anie oceniać będziem y w edle z a s a d  
w ierności i lojalności wobec n a s z e g o

dzenia. Działać w tym  k ierunku  p ropa­
gandą ustną  w śród znajom ych i bliskich 
— oto Twój obowiązek.

PORTRETY „HYCLERA“. Po sklepach 
i p rzedsiębiorstw ach chodzą akw izytorzy 
niem . i nak łan ia ją  do kupna portretów  
F ah re ra  w cenie ty lko  400 zł. z rozłoże­
niem  na ra ty . Na w ielu w ystaw ach figu­
ru ją  antybolszew ickie sen tencje  opraw ne, 
ta k  jak  gdyby Polacy nie w iedzieli co to 
je s t bolszewik i dow iadyw ali się o tym od 
parszyw ego propagandzisty  niem . Wszyst­
kich  Polaków  obow iązuje b o j k o t  w y ­
d a w n i c t w  p r o p a g a n d o w y c h  niem. 
Kto ulega, podpisuje  zam ów ienie na p o rt­
re t, w płaca pieniądze — w s p o m a g a  
w r o g a  n r .  I. w ł a s n e g o  n a r o d u .

WAŻNE dla rodzin, k tó rych  członko­
wie dostali pow ołanie na  w y j a z d  do 
Rzeszy, i n ie staw ili się do U rzędu Pracy. 
Aby uchronić ich rodziny od w ysiedlenia, 
najlepiej zam eldow ać rodzinę jpko sub ­
lokatora  innej rodziny (osoby) pozostałej 
w  tym sam ym  m ieszkaniu. Przy o trzym aniu  
nakazu w ysiedlenia w ym eldow ać się, przez 
co tr a c i  się w praw dzie k a r tk i żyw noś­
ciowe, lecz m ożna i ta k  p o z o s t a ć  na  
m iejscu. Je s t to  półśrodek, lecz w ten  
sposób ra tu je  się n ie jednokro tn ie  mieszk.

NA OBCZY ŹN IE.
państw a.

Że Niemcy rozum ieją to  rów nież jas­
no, sygnalizuje ich  prasa. Z n a m i e n n a  
enuncjacje, onegdaj n a  łam ach „Krak. 
Ztg" o rzekom ych żądaniach S talina przy­
łączenia do Sow ietów  p a ń s t w  bałt. i 
B essarabii, ani s ł o w e m  nie w spom inają 
o odebraniu nam  części ziem z przed 39 r. 
A przecież byłby to nadzw yczaj wdzięczny 
tem at dla* niem . propagandy operującej 
te raz  jednym  tylko hasłem  „straszaka 
bolszewickiego" O w szystkim  pisze tak i 
p lugaw y redak tor, tylko jednego słowa 
P o l s k a  n ie  może w yksztusić dław i go 
najw idoczniej, aż udław i zu p e łn ie ...

Gen. S ikorski w ypow iedział się rów ­
nież na tem at w spółpracy polsko-rosyjskiej 
a rtyku ł now ojorskiego dziennika „Pe-En“-



4 M ałopolski B iuletyn Inform acyjny Nr 9 (53)

„Polska pragnie  żyć na stop ie  przyjaznej 
i lojalnej w spółpracy z Rosją z k tórą po­
siada w iele wzajem nych i dopełniających 
się potrzeb gospod. J e s t e m  p r z e k o ­
n a n y ,  że tak a  w spółpraca jes t m ożliw a.. 
Należy się oprzeć na  głębokim  przekona­
niu , że p raw a m iędzynarod. będą przes­
trzegane zgodnie z zasadam i Karty A tlant., 
k tórej oba narody  są sygnatariuszam i. 
Po rozm owie ze Stalinem , k tó ry  opow ie­
dział się za silną i n iepodległą Polską, 
n ie mogę m ieć w ątpliw ości, że Rosja jak  
i Polsua będzie przestrzegała istn iejących 
zobowiązań, czego rów nież oczekuje naród 
poi. k tó ry  z najw iększym i ofiaram i poś­
w ięca się cały spraw ie wolności i in te ­
gralności Polski."

WOJSKO. POLSKIE. Oto garść szcze­
gółów tyczących się organizacji w ojska 
poi. na te ren ie  Anglii. — Znajduje się tam 
p ierw szy korpus poi. pod dow ództw em  
gen. B oruty — Spiechowieza, obejm ujący 
i. dyw. pane, pod dow ództw em  gen. Macz­
ka  i I. dyw. zm otor. i brygadę spadoch­
ronow ą. L o t n i c t w o  poi. liczy obecnie 
20 dywizjonów, w tym  12 dyw. m yśliw s­
kich liniow ych, 1. dyw , nocny, jeden  
w spółdziałania, i 6 dyw. bombowców. 
Cały polski korpus lotn. liczy 10. tys. ludzi.

K anadyjskie min. lo tn ict. w porozu­
m ieniu z Ins'). Pol. Sił Pow ietrza, p rzyj­
m ują ochotników  z K anady i LSA celem 
szkolenia dla poi. lo tn ictw a, oraz ochot­
ników , obyw ateli kanad., którzy chcą słu ­
żyć w l o t n i c t w i e  poi. Taki tran sp o rt 
przeszkolonych ochotników  przybył n ie ­
daw no do Anglii. Lotnictw o poi. brało 
udział 5. 2. w lo tach  „w ym iatających" 
nad  krajam i okupow anym i, bom bow ce 
z 4 -5  b .m . b rały  udział w nalocie na 
L orient bez stra t. 7. b. m. odbyła się 
u roczystość dekoracji żołnierzy poi. z kam ­
panii franc., i afrykańskiej, przybyłych 
do Anglii.

DO MARYNARZY poi. przem aw iał 
gen. Sikorski w dniu św ięta  m arynark i, 
podkreślając znaczenie w ojskow e naszych 
działań na morzu, stw ierdzając że m ają 
one w ym ow ę polit. o p raw ach  P olsk i do 
morza Bałtyckiego. „Nasz dostęp do Bał­
tyku  był przed w ojną niezw ykle znikom y. 
Dlatego po drugiej w ojnie św iatow ej sta­
n iem y mocno i pew nie nad  morzem, by 
zagw arantow ać Polsce nieodzow ną i bez­
pośrednią  łączność z całym św iatem . Na­
sza m arynarka  w ojenna w porów naniu  ze 
stanem  1939 roku wzrosła o 25% . Przed j 
w ojną m ieliśm y 9 koutrtorpedow eów  i 
łodzi podw odnych — teraz m am y 15.

CO MÓWI ANGLIA na tem at akcji 1 
„E indeutschung* w GG.? Londyńskie ko­
ła dyplomatów' w yrażają  opinię, że ten  
now y krok okupanta to wyraz jego sła- i 
bości. P roklam acja je s t chy tra  p róbą sia­
n ia  niezgody m iędzy sojusznikam i. Z ara­
zem przypom ina próby w yciągnięcia re ­
k ru ta  z Polski z końcem  w ojny św iato ­
wej i proklam ację Ludendorffii. Gra w 
19 l§ roku się n ie udała  — i te raz  się 
nie pow iedzie ..

TURCJA O POLSCE. Jeden  z tygod­
ników  tu reck ich  „Realite" zam ieścił a r ­
ty ku ł o Polsce „królestw ie terro ru" zao­
patrzony  f o t o g r a f i a m i  p rzedstaw ia­
jącym i obław y w W arszaw ie; egzekucje 
i trupy  ofiar Gestapa.

COŚ DLA FILATELISTÓW. Miłośnicy 
i kolekcjonerzy w inni w ystarać ' się o 
znaczki pocztow e z dopłatą  na Czerwony 
Krzyż P ro tek to ra tu  Czech i Moraw z w i­
zerunkiem  rannego żołnierza niemieckie^ 
go. Otóż w roku 1940 żołnierz je s t p rzed­
staw iony  z rę k ą  na tem blaku  — w 1941 
z obandażow aną p ie rsią  — w 1942 z o- 
w in ię tą  głową, a p ielęgniarka zam yka mu 
oczy. Mamy nadzieję że w bieżącym  roku 
będzie edycja... z pogrzebem  żołnierza 
niem ieckiego.

BEZIMIENNE APELE.
O s ta tn io  p r a s a  n ie m .  c o ś  w ię c e j  z a j ­

m u je  s ię  nam i  w z w ięzk u  z  w e r b u n k ie m  
o c h o t n i k ó w  r ó ż n y c h  s p r z y m ie r z o n y c h  na  
f ron t .  O c z y w iś c i e  P o lak ó w  b ra k u je  w w ier -  
n o p o d d a ń c z y c h  s z e r e g a c h ,  tak  jak „ n a -  
p r ó ż n o  liczył n a  n ich  L u d e n d o r t  w c z a s ie

w o jn y  św ia tow e j"  /D a s  R e ich  z 21 II/. Tym 
w ięk szy  k o n t ra s t  z  U k r a i ń c a m i ... o  k tó rych  
z a c i ę g u  p i s z e  s ię  sz e ro k o ,

W  r a m a c h  ro z p a c z l iw e j  p r o p a g a n d y  
a n ty b o l s z e w .  k tó rę  p ro w a d z i  s ię  w e  w s z y ­
stkich p i s m a c h  z na jw ięk szy m  n a tę ż e n ie n r
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s t r a s z ą c  E u ro p ę ,  ż e  jeśli N i e m c y  n ie  p o ­
w s trzy m ają  w ro g a ,  to  z n i s z c z y  o n  c a ły  
św ia t  i ku l tu rę  z a c h . ,  i.t.d. t r z e b a  b y ło  z  k o ­
n i e c z n o ś c i  n a p i s a ć  c o ś  i o  nas .  „ W a s  d e n k t  
M alm p o w ta r z a  ż ą d a n i a c h  j a k o b y  p a ń s tw  
bałt . ,  B essa rab i i  d la  Rosji, a  p r z y t y m o  „sk ra ­
w e k  z iem i m ię d z y  W is łą  a  O d r ą  n ie  m o ­
ż e  c h o d z i ć ,  g d y  c a ła  E u ro p a  b ę d z i e  p o ­
ć w ia r to w a n a  jak c ia s tk o " .  P o la c y  m a ją  j e d ­
nak  wielkie  p la n y ,  ż ą d a j ą  d u ż y c h  o b s z a ­
ró w  m i ę d z y  Bałtykiem a M . C z a rn y m .  A n ­
g l icy  l A m er .  u r z ą d z a j ą  ju ż  i p la n u ją  św ia ­
t o w e  linie k om un ik ,  lofn. b io r ą c  p o d  u w a ­
g ę  p o r o z u m i e n i e  z  Rosją.  C z y  to  j e s t  lo­
g i c z n e  ? p y t a  au to r ,  g d y  c z e r w o n a  arm ia

je s t  b liżej E u ro p y  niż a n g lo - a m e r y k .  ko r ­
p u s y  e k s p a d y c .  J e d e n  t y l k o  c z f o -  
w i e  k t r z y m a  s ię  p rz y m ie rz a  z e  S ta l inem  
m im o  w y w ie z ie n ia  tylu P o laków  (1 .4  mii ) 
i u w ięz ien ia  komisj i  r e w in d y k a c y jn e j  -  liczy
jeszcze na „log ikę " tego układu.

Tak! za  Palmiry , O ś w ię c im ,  w y s ie d le n ia  
e g z e k u c je ,  n i e u s ta ją c ą  po l i ty k ę  e k s t e rm in a ­
c y jn ą  N i e m c y  c h c i e l ib y  n a s  j e s z c z e  m ie ć  
w  s w y c h  s z e r e g a c h  1. W ie rz y m y  w n a s z ą  
Imię w y ty c z n ą  polityki,  w ie m y  ż e  „ loqi-  
CZnl k i • m o ^ a Iść ty lko tak jak t e r a z '  —

N i e m a  p o r o z u m i e n i a  z  n a ­
szym i o p r a w c a m i ,  k a tam i d z ie c i  po lsk ich  
i n a r o d u  p o l s k ie g o .

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
STOSUNTa ! W  Lł lALACTAnrrr^ ^STOSUNKI W  BIAŁOSTOCKIM . Do n a j­
b ard z ie j u e ięm iężo n y ch  d z ie ln ic  n a leży  
o b ecn ie  B iało sto ck ie , k tó reg o  o b sz a r zo- 
s ta ł  d o tk n ię ty  n o w y m i w y s ie d len iam i 
b ezro ln y ch  i m ało ro ln y ch , d ep o rto w a- 
n y c h  do m ias t lu b  g h e tt  żyd. P on iew aż  
w łasn o ść  z iem sk a  w ty c h  s tro n a c h  by ła  
\. ięlcsza (gospod. do  50 ha), ob ecn ie  w y­
dan o  zarząd zen ie  k o n fisk a ty  w iększych  
g o sp o d a rs tw  (p o n ad  5 ha) n a  rzecz N iem ­
ców , z zas to so w an iem  p rz y m u su  p ra c y  
n a  ro li po zo sta ły ch  P o laków . M im o u ro ­
dza jn e j z iem i, p o p a rc ia  d la  rozw oju  ro l­
n ic tw a  i tp „  g o sp o d a rk a  k u rc zy  s ię  w s k u ­
te k  zby t s iln e j e k sp lo a tac ji. Na każdo  3 
g m in y  p rz y p ad a  1 obóz p racy , w  k tó ry m  
m ożna się  znaleźć  za n a jm n ie jsz e  prze- 
w m ien ie . W aru n k i b y tu  w obo zach  o k ro p ­
ne. T e rro r  i szy k an y  są  s to so w an e  w  
n a jw ięk szy m  n a sile n iu .

W YSIEDLENIA I „LUDZIE LEŚN I". 
A kcja  w y sied leń cza  n a  te re n ie  Z am oj- 
szczyzny je s t  ja k  s ię  z d a je  zakończona , 
o b ję ła  do  d n ia  1. II. — 10 gm in , 80 w si, 
a  w  H ru b ieszo w sk im  5 g m in , 24 w sie.

Z e le m en tó w  ra tu ją c y c h  się  uc iecz­
ką, p o w s ta ją  b a n d y  „ l e ś n y c h  l u d z i " ,  
k tó ry c h  ak cja , ru g o w a n ia  k o lo n is tó w  z 
zag rab io n eg o  m ien ia , m o rd o w an ia , p o d ­
p a la n ia  i tp . ro zsze rza  s ię  m im o  s tra sz ­
n eg o  o d w e tu  n iem . D ochodzi do  tego , 
ze k o lo n iśc i żąd a ją  w zm o cn ien ia  p o ste - 
ru n k ó w  lud . pod lad a  p ozorem  u c ie k a ją  
do  m iast. W oko licach  Z w ierzyńca  by ła  
fo rm aln a  u ta rczka  z ż an d a rm e rją , k tó ra

zaczęia  ob ław ę. O p e re tk o w o  w y p a d ł u ro ­
czysty  p o g r z e b  k o l o n i s t ó w  w y ­
m o rd o w a n y ch  w  S k ie rb ieszo w ie, ob liczo ­

n y  na  z a s tra sz en ie  „w ro g a" . W odpow ie- 
zi w p a rę  dn i późn ie j zm asak ro w an o  

N iem ców  o sied lo n y ch  w  C zeszynie. N ie­
z m ie rn ie  tru d n a  je s t sy tu a c ja  po lsk ie j 
lu d n o śc i. Ci co p o zo sta li w y s ła li ro d z in y  
do. są s ie d n ic h  pow ., sa m i czek ają  co b ę ­
dzie. T ru d n a  je s t  też  sy tu a c ja  N iem ców , 
z b ie ra ją  on i ow oce sw ego  „d eu tsch e  O rd- 
n u n g “ w  p o sta c i p o m sty  „ leśnych , ludzi" 
k tó rzy  uszed łszy  w  las , p o rw a li za b ro ń  
i b i j ą  t y c h  c o  z a g r a b i l i  i m  
z i e m i ę .  Z p o w ia tu , k tó ry  d aw ał n a j ­
w yższe k o n ty g e n ty  w  GG, jak o  n a jb o ­
g a tszy  — zo sta ła  ru in a .

20 OBOZÓW. Cel obozu w M ajdanku  
je s t  n a raz ie  zagadką, zw ażyw szy, że od 
p o czą tk u  lu teg o  zaczę to  zw aln iać  ty s iąc e  
lu d zi, ta k  że z k ilk u d z ies ięc iu  ty sięcy  
p ozo sta ło  ty lk o  5 ty s . Po laków  i ty leż  
żydów . N iem nie j n a p ły w a ją  now e tra n s ­
p o r ty  w y s ied lo n y ch .

D o k u m en tem  najbezczeln ie jszego  p ru s ­
k iego  k łam stw a  je s t  u l o t k a  ro zd aw a­
n a  w b a ra k a c h  w ysied lonych  z Z am aj- 
szezyzny. T łum aczy  ona  kon ieczność p rz y ­
m u su  p ra c y  m ob ilizaeją  całej E uropy  
p rz ec iw  Sow ie tom . O przyszłość  dzieci 
z łap an i n ie  p o trze b u ją  się  tro szczyć  g d y ż  
m ogą one  rozw ijać  się  sw o b o d n ie  w in ­
n y c h  d z ie ln icach  GG, a z zarobków  w  
R zeszy będzie  m ożna  p rzesy łać  p ien ią d ze . 
P o d an o  n a w e t a d re sy  w  .Łodzi, n a  k tó ry
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m ożna pisać. „Pozostaje m ożliwość, że 
przy dobrym  w ykonaniu  pracy, prędzej 
niż przypuszczacie złączycie się z rodziną*. 
Jednym  słowem : ,,A rbeit g ib t F re ih e id 1' 
— hasło  z Oświęcima!

Z TERENU ŁAPANEK. Jak  się obe­
cnie okazuje grudniow a branka na  roboty 
n a  teren ie  krakow skiego objęła 20 tys. 
ofiar, chociaż by ły  b. liczne w ypadki u- 
eieczki z transportów . W K r a k o w i e  
w ezw ania trak tu je  się b. rygorystycznie, 
obejm ując ostatn io  w szelką służbę dom o­
w ą, doręczając natychm iast nakaz wy­
siedlenia za n iestaw ien ie  się. 280 rodzin 

i otrzym ało już tak ie  nakazy. Poza tym a- 
"esztow ania w  krakow skim  objęły w g ru ­
dniu znaczniejszą ilość osób, w sam ym  
K rakow ie — około 200. W R a d o m i u  
Htworzono koło dw orca p u n k t przejścio­
wy złapanych żądając od opieki społecz. 

tych ludzi codziennie dożyw iała soczy­
ście bez osobnego przydziału).

NASTROJE CHWILI. F ak ty  zw iastu­
jące n iechybne załam anie się m achiny 
■'ojen. h itle r, m nożą się coraz bardziej i 
ą bardzo charak terystyczne. W połowie 
tycznia tran sp o rt wojska na  stacji K ra- 

ków śpiew ał „Jeszcze Polska n ie  zginęła" 
mim o aw an tu r oficerów. P rzy odjeżdzie

E U R O P A
HISZPAŃSKA IZOLACJA. Naród h i­

szpański w yczerpany 2-nią w ojną domową 
p ragn ie  pozostać neu tra lny , n iem niej śle­
dzi z niepokojem  przebieg w ojny. Dowo­
dem  podpisanie uk ładu  hiszpańsko - p o r­
tugalskiego, konferencja gen. Franco z 
prem . Salazarem  w Lizbonie. Z drugiej 
strony  w ięzienia i obozy koncentracyjne 
w k ra jn  są pełne  działaczy lewicowych i 
czerw, m ilicjantów , zaś jedynie is tn iejąca 
p a rtia  falangistów  daleka jes t od zjedno­
czenia całego narodu . Przeciw nikam i to ­
talizm u są sfery  k lerykalne, zdziesiątko­
w any dziś obóz dem okratyczny, sfery 
przem ysłow e hołdu jące kierunkow i anglo- 
filskiem u. Cały bow iem  eksport i im port, 
naw et ruch  pasażerski z koloniam i w ła­
snym i je s t pod ścisłą kon tro lą  bry ty jską.

W kra ju  pracuje prasa  podziem na 
nad antyfaszystow ską propagandą na rów ­
ni z p rasą  oficjalną. Jednym  słowem

śpiew ano „Nie rzucim  ziem i..." Ludność 
Polska znajdująca się na stacji płakała.
— Tu i ówdzie mnożą się p rzypadki u- 
cieczki lo tn ików  przed odlotem  w k ie ru n ­
ku  frontu.

W n iek tórych  szpitalach krak . za­
m iast żyezeń now orocznych było soczys­
te  klęcie na przełożonych, w ojnę i sto ­
sunki, gdyż chorzy do g rudnia  nie dosta­
ją cukru  do h s rb a ty ... W śród Niemców
— m iny ponure. Coraz więcej rodzin 
pakuje  się i wyjeżdża, coraz więcej „de- 
kowników* w yław iają do w ojska. Dla 
tych  ostatn ich  nadejdzie w net sądny  
dzień, w edle ośw iadczenia nowego szefa 
lnnere  V erw altung  dr. L o s a c k e r a, 
k tó ry  obejm ując urzędow anie zapow ie­
dział 1) zw inięcie znacznej części b iu r 
w ładz eenir., k tóre  nie są  aieodzow ne 
dla w ysiłku wojennego, 2) nadanie  znacz­
niejszej w ładzy i sam odzielnej decyzji 
w wielu spraw ach starostom  pow iato­
wym. (Krak. Ztg 13. II.) Z drugiej s tro ­
ny ze w szystkich pow iatów  nadchodzą 
w iadom ości o zm ianie form zewu. po­
stępow ania z Polakam i pracującym i dla 
N iemców. N iektórzy w ykonują te  pole­
cenia hum orystycznie gorliw ie, np. jeden 
z przodow nikó grup chłopskich w B iało­
stockim  — sam  zaintonow ał jakąś p leśń  
polską na  zgrom adzeniu.

I ŚWIAT.
naw et w obozie zwycięzców n iem a jedno- 
śi, a z chw ilą desan tu  am er. w Afryce 
prądy  an ty to ta lis tyczne  doznały pow aż­
nego w zm ocnienia. — C iekaw y pogląd 
odnośnie do możliwości desan tu  od stro ­
ny H iszpanii i Portugalii na Europę wy­
raził gen. S ikorski wr wywiadzie z kores­
pondentem  „Sunday Express*. P rem ier 
jes t zdania, że tak a  inw azja natrafiłaby  
na  pow ażne tru d n o śc i i osłabiłaby najży­
w otniejsze strefy  okupow anej Europy.

„DLA ŻOŁNIERZA NIEMIECKIEGO 
NIEMA NIC NIEMOŻLIWEGO'1, tym h as­
łem , szafowali okupanci nadm iarę  w do­
bie lądow ania na K recie i zw ycięstw  
afryk. A dziś ?? Czy je s t m ożliwym np. 
w ycofanie arm ii kaukazkiej? Tylko w b. 
m ałym  zakresie, i to  bez ekw ipunku, 
przede w szystkim  dlatego że ew akuacja 
rozpoczęła się zapóźno, po rozdw ojeniu
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arm ii na dw ie części i odcięciu od bez­
piecznych, dróg odw rotu , po drugie N iem ­
cy n ie  rozporządzają an i ułam kiem  tej 
liczby sta tków , k tó ra  ew akuow ała .Angli­
ków  z pod D unkierki. Nie będzie to  za­
pew ne klęska w ty ch  rozm iarach, co 
Stalingrad, w każdym  razie będzie bar­
dzo pow ażna.

Czy jest m o ż l i w y m  o d r o d z e ­
n i e  s i ę  sił n iem ieck ich?  Jeśli jakaś 
w iększa form acja np. dywizja poniesie 
stra ty , dochodzące do 3-4 tys. ludzi, to 
w ram ach jeszcze dobrze zorganizowanej 
arm ii może być czasowo w yelim inow ana 
i w ciągu jednego m iesiąca odzyskuje 
częściowo w artość bojowa.. Z chw ilą zdruz­
gotania dywizji, pozbaw ienia sprzętu, 
staje się ona bandą m aruderów , ma znisz­
czony cały  szkielet organizacyjny, rekon­
s trukcję  należy zaczynać od początku. 
W najlepszym  razie upływ a 4-6 mies, i 
przeorganizow anie musi być przeprow a­
dzane na ty łach , w k ra jach  okup., Taka 
w łaśnie sy tuacja zaistniała po olbrzym ich 
s tra tach  w ludziach i m ateria le  pod S ta­
lingradem  i W oroneżem. Trzeba pam iętać
0 tern, że tej zimy w odróżnieaju od 
poprzedniej Niemcy nie m ieli możliwości 
zaoszczędzenia sw ych zasobów ludzkich
1 m ateriałow ych. Niemcy z poezątkiem  
w iosny m u s z ą  ukończyć dzieło rek o n s t­
rukcji tnilit., a jeśli do tego nie doprow adzą 
czeka ich rych ła  i n ieuchronna k lęsk i. 
W tedy: d l a  ż o ł n i e r z a  n i e m .  n i e  
b ę d z i e  n i c  m o ż l i w e g o . . ,  chyba 
ucieczka.

Z WOJNY LOTNICZEJ I MORSKIEJ' 
K am pania łodzi podw. prow adzona przez 
Niemdbw przeciw' Anglii jes t wciąż bardzo 
pow ażna i należy się liczyć, że bliżej 
w iosny może rosnąć na intensyw ności, 
zw alczania łodzi daje l o t n i c t w o  przy­
brzeżne pozostające pod rozkazam i adm i­
ralicji. T rudność polega na  tem , że łódź 
może być w idziana z sam olotu gdy je3t 
na pow ierzchni i w tedy zwykle przycho­
dzi do w alki, sam olot jednak  byw a dos­
trzeżony z łodzi o w iele szybciej a w tedy 
łódź zanurza się w ciągu 30 sek. Łodzi 
przebyw ającej na pow ierzchni grozi pew ­
ne zniszczenie, z drugiej strony nie może 
zbyt długo przebyw ać w głębi, a sam oloty 
patro lu jące w ystępują w znacznej ilości 
zw iększając niebezpieczeństwo. Drugim 
sposobem  zwalczania łodzi jes t b o m ­
b a r d o w a n i e  ośrodków  ich produkcji,

m ianow icie H am burga, i Lorient. Niem- 
ev tizym ają  łodzie podw. w betonowych 
schronach  które może przebić tylko n a j­
cięższa bomba i to  z w ielkiej wysokości. 
Poszczególne fazy produkcji łodzi podw. 
odbyw ają się w różnych fabrykach, do­
piero m ontaż całości następuje w iednym  
zakładzie. Z chw ilą gdy łódź opuszcza 
bazę, jes t narażona na m iny nadbrzeżne i 
lo tn ictw o patro lu jące. — Inny problem  
obrony rozwija się w związku z konw o­
jam i, gdyż zbyt daleko, np. do Rosji p ły­
nące konw oje znejdują się poza zasię­
giem  startu jących  z lądu sam olotów . Są 
już dziś w praw dzie typy  aparatów , Które 
m ogą przebyć A tlan tyk  w obu k ierun ­
kach bez nab ieran ia  paliw a, ale n ie  są 
one w możności przez całą drogę krążyć 
nad  konw ojem , k tó ry  posuw a się bardzo 
powoli. Jednym  z najtrudniejszych pro­
blem ów obrony konw ojów  jest utrzym a­
nie ochrony lotniczej poza zasięgiem s ta r­
tu  z lądu. Dwa są sposoby pokonania 
tych  tru d n o śc i: 1) polega na używ aniu 
sta tków  handlow ych zabierających na  
pokład 2 „H urricane") w razie potrzeby 
w yrzucone przy pom ocy katapu lty . Po­
niew aż ap a ra t nie m a gdzie lądować, 
zostaje opuszczony przez p ilo ta , k tóry  
zeskakuje n a  spadochronie. Myśliwce te  
uprzedzają a tak  npl. łodzi podwodych i 
sam olotów . 2) drugi sposób to  zabezpie­
czenie konw ojów  przez lotniskowce. Spra­
wozdawca, m jr O liw er S tu art w yraża 
pew ność w ygranej Anglii w te j walce, 
jak  w 1940-41 r. w ygrała w przew ażają­
cej w alce z niem ieckim  lotnictw em .

NIEMIECKA „ L U F T W A F F E “ POD 
KONIEC 1942 r. Ciekawe dane u jaw niają 
źródła ang. z g rudnia 42 r. W m om encie 
rozpoczęcia w ojny „ L u f t w a f f e  liczyła 
8000 m aszyn a  produkcja niem. 800 apa­
ra tów  mies. Następnie produkcja wzrosła 
do 1500-2000 mies., w ten  sposób za 3 
i pół roku oblicza się stan  posiadania 
niem . łącznie na 65 tys. maszyn. S traty  
za ten czas w yniosły: w walce z Anglią 
10 tys. zestrzelonych i praw dopodobnie 
drugie tyle uszkodzonych maszyn, z czego 
50 procen t mogło być zreperow ane. Do­
datkow o licząc m aszyny zniszczone w ska- 
te k  w ypadków , defektów i td ., zniszczo­
ne, stare, wycofane — razem 35 tysięcy 
m aszyn straconych na froncie zachodnim. 
Front w schodni o długości 3 tysiące km. 
kosztow ał nie mniej niż 20 tys. aparatśw
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i  5000 zniszczonych w skutek bombardo­
wania. Ogólne s tra ty  wedle obliczeń ang. 
dają sumę 6 0 t  y  s. samolotów, czyli że 
obecnie przy produkc ji, k tó ra  ostatnio 
bardzo zmalała, stan posiadania niem. 
może wynosić 5000 aparatów. Cyfra ta 
jest wyraźnie na korzyść „Lu ftw a ffe * gdyż 
źródła poinform owane tw ierdzą, te  N iem ­
cy nie rozporządzają w ięcej n iż 4.500 
aparatam i.

J U G O S Ł A W I A  Gen. M ichajłow icz 
ogłosił w płdn. Serb ii powszechną kampa­

nię nieposłuszeństwa przeciw  okupantom . 
Urzędnicy mają opuszczać pracę i  chro­
n ić  się w górv. K to  w ie w ja k im  stopn iu  
ten przykład będzie do naśladowania...

HO LANDIA Z a m o r d o w a n o  gen. 
Seyfarta k tó ry  fo rm ow ał antybolszew ick i 
legion holenderski oraz nowego m in , p ro­
pagandy Reydona wraz z żoną. Dobrz® 
zaczynają.

W R A Ż E N I A  Z L O T U  B O M B O W E G O  N A D  B O U L O G N E
(W ed ług  opow iadan ia  J . G łębockiego, zam ieszczonego w trgodn iku  „ S k rz y d ła ’’ Hr. 7 / 4 2 )

wa na chw ilę  mgły. Doki widoczne ja kByło to  z 24 na 25 czerwca. Lecie­
liśm y na bombardowanie. Komendant za­
łog i ś.p. m jr. K „ jeden z najlepszych p i­
lo tó w  dowódców. Kurs Boulogne, cel — 
dok i portowe, podejście z k ie runku  N. L. 
S ta rt k ró tko  przed 11.00. Noc czysta bez 
w ia tru , na nieb ie błyszczą blado p ie r­
wsze gwiazdy.

Start.
Zszarzało nagle lo tn isko , zapadły w 

cień budynk i i  hangary, kon tu ry  dróg 
i  l in i i  ko le jow ych za larły  się, zamazały. 
W chłonęła nas noc.

Nad kanałem widoczność słaba — 
zachodzi lekka mgła zaciągając głęboko 
z wybrzeży Francji. Wysoko, gdzieś nad 
nam i pętają się gromadą strato sy.

Przekraczając lin ię  brzegów otrzym u­
jem y pierwszy ogień i  zaczynają nas 
macać re flek to ry , z początku pojedyńczo 
i  trochę bezładnie, później coraz liczn ie j­
sze i  bardziej zgrane. Z każdą m inutą 
przybywa św iate ł 1 ogni, re fle k to ry  sta­
ją  się natarczywsze, co chw ila  łap ią  nas 
w  stożki; p ilo t  p rzym yka gaz i  schodzi­
m y planując do 14.000 ft. Tu całe niebo 
już gra ko lo ram i — w ielobarwne roz- 
p rysk i pocisków, b ia łe  i  sine palce n ie ­
zliczonych św iateł. Miesza się srebro 
gwiazd z złotą czerw ienią wybuchów. Cel 
oznajm ia się smugami ognia.

Leżę w  kołysce bom bardjerskiej przy 
ce low niku , starając się rozpoznać port. 
P.obota trudna, re fle k to ry  oślepiają i m gły 
wypełzłe z doków zasłaniają cel. Wres - 
cie - 'liV |uv pnómuch w ia tru  rozwie-

na dłoni. Podaję prędko p ilo to w i kurs  
bo jowy. Gaz... ostatn ie nam iary, d rzw i 
bombowe otwarte, bomby... Poszły wszy­
stkie.

Rzuca maszyną od b lisk ich  w ybu­
chów. Setki św iate ł krzyżują się nagle 
nad nam i, a z do łu p łyn ie  równa, gęsta 
kopuła ognia — jak wywrócona do góry 
dnem miednica. Na pełnym  gazie wycho­
dzim y. nad morze żegnani fa lam i serji 
a rty le r ji przeciw lotniczej i  pogonią bez­
s ilnych re flektorów .

Powietrze się uspokaja maszyna prze­
staje trząść. Daleko pod nam i widać 
św iatła pożarów i  k ró tk ie  magnezjowe 
b łysk i odpaleń dział — to  już zostało za 
nam i. W racam y bezpiecznie do domu, 
s iln ik  pracuje rów no usypia jąc jedno­
stajnym szumem.

Głęboko w M orzu Północnym lew y 
s iln ik  zdał obroty.... Za chw ilę  stanął, 
przekręciły  się bezładem rozpędu łopaty 
śmigła i  m artwo znieruchom iały. Zaw ył 
nadmiarem mocy praw y s iln ik , rzuciło 
maszyną, kopn ię ty  orczyk i  ściągnięte 
lo tk i — w yrów na ły .

Zm ieniam y kurs do najbliższego 
brzegu i najbliższego lo tn iska. Prawy 
s iln ik  ciągnie na pełnyeh obrotach, ale 
daje rady, wciąż wytracam y wysokość. 
Obliczam na prędce położenie własne i  
odległość od brzegu. Nadajemy S.O.S. do 
bazy, swój kurs i wysokość. Jesteśmy go­
to w i do skoku z chw ilą  osiągnięcia iąds.

(Dokończeni* w następnym nr.)
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SPIS LUDNOŚCI.
O sta tn io  w śród Polaków panu je  znów  

zan iepoko jen ie  w  zw iązku z zapow iedz ia ­
nym i w izytam i po  dom ach  u rzędn ików  
przep row adza jących  spis ludnośc i w  dn. 
1 -  2 marca. Spis p rze p ro w a d zon y  na 
te ren ie  ca łe g o  G G . rów nocześn ie  jest su­
m aryczny, n ie  ob e jm ie  nazwisk i im ion 
za jm ujących  m ieszkanie. Podaie się ty lko  
liczbę  osób  w  danym  m ieszkaniu, ilość 
izb, lata u rodzen ia  i narodow ość. Spisy 
p rzep row adza ją  kom isarze sp isow i p raco ­
w n icy  m ie jscow ego sam orządu i nauczy­
cie lstw o. Spis nie .za g ra ża * sprawom  m ie­
szkaniowym . ,

Ponieważ podstaw ą spisu będz ie  o ­

św iadczen ie  posiadacza mieszkania z je d ­
nej a zapis te g o  zeznania d o  o d p o w ie d ­
n ich  fo rm u la rzy  przez komisarza, z d ru g ie j 
s trony bez w ym ien ian ia  nazwiska, przeto 
u ła tw ione  są m o ż l i w o ś c i  t a k i e g o  
p rzep row adzen ia  s p i s u ,  jak iego  w ym a­
ga in teres na rodu  po lsk iego , A  w ięc  np. 
k r y c i e  d a t  roczn ików  m łodz ieżow ych , 
(1912 -  1927) k tó re  w  najb liższym  czasie 
p o d pa d a ją  s łużb ie  b udow lane j (po d a w a ­
nie w cześn ie jszych lu b  późn ie jszych  dat), 
w  m ieszanych zespo łach, rodz inach  o w ą­
tp liw ym  charakterze na rodow ośc iow ym  — 
jak na jw ięce j zap isyw ać Polaków itp.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
FRONT WSCHODNI. Ostatni tydzień 

up łyn ą ł pod znakiem wzmagającego się 
oporu niem ieckiego, k tó ry  zw o ln ił znacz­
nie tem po pochudu sow., równocześnie 
zaś arm ie sow. zdobyły szereg kluczo­
wych pozycji i  p rzyb liży ły  się do Dniep­
ru  wreszcie rozpoczęły poważne dzia ła­
nia ofenzywne w  szeregu innych  punk­
tów : m iedzy Orłem a Kurskiem  i  koło 
Smoleńska. Terenem najs iln ie jszych na­
tarć jest wciąż zagłębie donieckie, gdzie 
rozgrywają się dw ie b itw y . A rm ia  sow. 
idąc od północy i  p łn . - zaeh. us iłu je  do­
trzeć do S talino i przedrzeć się ku  mo­
rzu Azowskiemu, celem drugie j a rm ii 
jest niszczenie s ił npla, cofających się ku  
Dnieprow i. Od zajęcia Charkowa, wojska 
sow. posunęły się już o w ie le naprzód. 
Z pHnktu wyjściowego Łozowaja opano­
w a ły jeszcze 2U.2 Pawłograd posuwając się 
na Zaporoże, ostatn ią bramę odw rotu na 
lin ię  Dniepru, od którego dzie li tu ta j 
zwycięzców 40 km . Równocześnie z re jo ­
nu Charkowa i  B ie łgorodu zajęto w  os­
ta tn ich  dniach ważne pu n k ty  strategicz­
ne wzdłuż l in i i  kole jowej: Sumy, Lebedin 
i  A ch tyrkę . D rugim  ogniskiem  ciężkich 
w a lk  jest ofenzywa sow. w re jon ie  Oreł 
Kursk, przy czym arm ia sow. bezustan­
nie bom bardując m iasto zb liży ła  się do 
niego o 30 km . Postępy ofenzywne oka­
żą się dopiero, gdyż N iem cy rzucają tam  
najświeższe rezerwy. F ront płdn.-lcaukaz. 
j- s t  w łaściw ie z likw idow any, gdyż 17-ta

arm ia kończy przeprawę przez Taman na 
K rym  przy znacznie słabnących kon tra­
takach sow. (ostatn io zajęto Krym skaja). 
N iem niej s trac iła  wszystek sprzęt i po- 
n io iła  bardzo ciężkie s tra ty . — Z okazji 
‘25-eio lecia czerwonej a rm ii, S ta lin w 
rozkazie dziennym  w ym ien ia ł s tra ty  npla 
w  ciągu osta tn ich 3 m iesięcy: 112 d y w i­
z ji rozb itych, 700 tys. poległych, 300 tys. 
w  n iew o li. S tra ty  n iem . od początku 
w o jny z Rosją wynoszą: 9 m ilionów , w 
tym  4 m ilio n y  zabitych. S talin podkreś­
la ł, że arm ia czerwona zorganizowała się 
nie po to, by zdobywać obce ziemie, lecz 
by b ron ić  granic przed agresją. Zasługi 
w ys iłku  w o j. sow ietów  uczcił w swym  
przem ów ien iu k ró l ang. Jerzy i  ofiaro­
w a ł obrońcom S talingradu szpadę hono­
rową.

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI. Nie­
oczekiwany sukces niem. w  centra lnym  
Tunisie, polegający na opanowsuiu trzech 
miejscowości Feriana, Casserin i  Sbeitla 
na l in i i  kolej, do Sousse wraz z założo­
nym i tam  przez oddziały amerykańskie 
lo tn iskam i, oraz na znacznym rozszerze- 
n in  .ko ry ta rza * przybrzeżnego, odgrywa­
jącego ro lę operacyjnego zaplecza dla 
w o jsk osi -— okazały się rów nie efekto­
wne, ja k  kró tko trw a łe . Po trzechdniowyeh 
krw aw ych walkach Niemcy, którzy po­
sunęli się już dalej na północ aż pod 
Thala i  zaezyaali zagrażać l in i i  kelejowe-j
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Tebessa Tunis, zostali z pow rotem  od­
rzuceni na Casserin, mimo rzucenia do 
akcji przeszło 200 czołgów (praw ie poło­
wa ich bron i pancernej w Tunisie) i w y­
cofują się obecnie przełęczą te j sam ej 
nazwy, ponosząc ciężkie s tra ty  ze strony  
narów no broni pancernej, jak  i lo tn ictw a 
sojuszników . W Tunisie połnd. in tensyw ­
na w ym iana ognia m iędzy a rty le rią  VIII 
arm ii, a npl., działającą z lin ii M aretta. 
Działalność lo tn ictw a sojuszniczego obej­
m uje w dalszym  ciągu bazy n ieprzyjaciela 
w Afryce i płd. W łoszech ( szczególności 
u dany  na lo t na  S a rd y n ię ), jak  rów nież 
żeglugę n p l.(  m iędzy styczniem  a w rze­
śniem  ub. r, RAF zatop iła  bądź uszkodzi­
ła przeszło 300 statków  n p l .). — W sy tu ­
acji politycznej w  Płn. Afryce następu je  
pow olne w yjaśnienie. U jaw niło się ono 
ostatn io  w zw olnieniu przez gen. G iraud 
5.000 więźniów politycz., zaaresztow anych 
swego czasu przez profaszyst.owski rząd 
w V ichy ( m iędzy innym i rów nież ocho­
tn ików  z w ojny hiszpańskiej ), wzamian 
za co w Afryce rów nikow ej, pozostającej 
pod adm in istracją  gen. de Gaulle /o s ta n ą  
zw olnieni byli zw olennicy rządu w Vichy.

FRONT ZACHODNI. D ziałalność RAF 
i lotnictw a USA nie słabnie. W ykonano 
nad er gw ałtow ny na lo t n a  Bremę ( prze­
szło 100 bom b 2 tonow ych ), ponadto  sil. 
nie bom bardow ano dw ukrotnie W ilhelm s- 
haven, w ykonano w rescie nalo ty  na  Niem­
cy zach. oraz na Tours nad  Loarą.—

OCEAN SPOKOJNY. Gwałtow na ofen- 
zywa lotnicza sojuszników , k tó ra  już tak 
w alnie przyczyniła się do w yrzucenia Ja ­

pończyków z w yspy G uadalcanar i z te ­
ry to rium  Papua trw a  nadal, zm uszając 
oddziały japońsk ie  do dalszego w ycofa­
nia się z ptn. Gwinei, oraz w yrządzając 
dalsze s tra ty  w żegludze japońskiej. Od 
końca ub. roku  lotnicw o sojusznicze za­
topiło bądź uszkodziło ćw ierć m iliona ton  
żeglugi npl. Również b a z y  japońsk ie  
w B i r m i e  są ustaw icznie a takow ane 

'p rz e z  eskadry  angielskie i am erykańsk ie  
a głów na a rte ria  kom unikacyjna rzeka 
l r r a w a d i  zdobyła już sobie nazw ę 
„ r z e k i  ś m i e r c i " .

Z w ydarzeń politycznych zasługują 
na  uw agę wzmożone rep resje  w Bułgarii 
1500 aresztow anych w czasie obław y) 
oraz konferencja wysokiego hiszpańskiego 
gen. z prez. Rooseveltem, której szcze­
góły są pokry te  tajemnicą. Zagadnienia 
pow ojenne zostały poruszone przez lo r­
da kanclerza Sim ona, k tó ry  podkreślił 
konieczność pociągnięcia zbrodniarzy  n ie­
m ieckich do odpow iedzialności przed try ­
bunałam i najlep iej w ojskow ym i, z w yłą­
czeniem jednak  zasady odpow iedzialno, 
śei zbiorowej, przez ang min. spraw  we­
w nętrznych Morrisonn, który  wypowie­
dział się za stw orzeniem , w szechśw iato­
wej organizacji polit., oparte j na dobro­
w olnym  ograniczeniu w łasnych praw  su ­
w erennych przez uczestniczące państw a 
i w yposażonej w zbrojną egzekutyw ę, 
w reszcie przez am eryk. min. m arynark i 
Knoxa, który  stw ierdził bankructw o sy­
stem u rów now agi sił i konieczność z a ­
stąp ien ia  go organizacją bezpieczeństw a 
zbiorowego.

KWITUJEMY odbiór kw oty  3.897 zł. 
100 zł: Społecznik, 500 zł: Hirski. 300 zł: 
Lokis. 250 zł: V irtu ti. 200 zł: Jaw or, 
Niezłomny. 100 zł: Lipski, Ju te rna , P u ­
chacz, Grzyb, M oneta. 70 zł: Miecio. 60 zł 
Od Janka. 50 zł: Bolek i Lolek, T. K., 
S. 2 ,  Żmija, Czarny, Brzoza, Goryl, Łoś. 
40 zł: Lew. 30 z ł: N ieznajom y, Miś. 27 zł: 
Hacyk. 20 zł: Śląsk, Korek, Janka, Kapa, 
K rak, Cwaniak, W iktor, Łuski, Kurzec,

M atław a, Zośka. 15 zł: Zagłoba, Tośka.
10 zł: Podlaski, Klin, Dziaduś, Mały 
A ndrzej.

FARBA: R. K. B. Pudełko ołówków 
od Tońcia.

KWITUJEMY pow tórnie: Pop II 200 zł. i
Maszyna 60 zł.

NA FUNDUSZ SPECJALNY: Rodzi­
na 50 zł.


